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Po kilkugodzinnej podróży 

z Polski ujrzeliśmy wreszcie 

nasze miasto partnerskie 

w Niemczech - Lüdenscheid. 

Zachwyciło nas przepiękne 

umiejscowienie miasta, wśród 

malowniczych gór. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Podczas gdy zachwycaliśmy się widokami 

i samym miastem, naszym oczom ukazał się 

rozległy budynek starostwa, widoczny na 

zdjęciu obok. To tutaj została zorganizowana 

nasza wymiana polsko-niemiecka, i tu 

spotkaliśmy się z naszymi opiekunkami 

Isabele i Ursulą. Mieliśmy okazję zobaczyć 

miejsce pracy Ursuli – w biurze prasowym 

starostwa 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Będąc już w budynku 

zauważyliśmy wiele obrazów 

i wiszących na ścianach oraz dzieł 

sztuki. Oczywiście, żywo 

zainteresowaliśmy się nimi, tym 

bardziej, że znajduje się tu wiele 

pamiątek z Polski i z naszego 

powiatu. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Tego samego dnia 

spotkaliśmy się również 

z naszymi niemieckimi 

kolegami. Miejscem, naszego 

spotkania była ich szkoła 

Zeppelin - Gymnasium. 

Budynek prezentował się 

bardzo okazale, lecz nie ma 

co się dziwić, szkoła ma 

wieloletnią tradycję. 

Ciekawostką jest, że szkoła 

znajduje się w najwyższym 

punkcie miasta 444 m n.p.m. 

Z tego względu na dachu 

budynku zostało 

wybudowane obserwatorium 

meteorologiczne, które 

prowadzi badania pogody 

w tej części Niemiec. Tutaj 

też rozwijają się uczniowie 

dzięki stworzeniu szkolnego 

koła zainteresowań. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Mieliśmy wielkie szczęście 

się przekonać, że faktycznie 

szkoła jest najwyższym 

punktem miasta. Udaliśmy się 

na dach budynku gdzie 

stacjonują przyrządy 

pomiarowe obserwatorium. 

Z tego miejsca ujrzeliśmy 

panoramę Lüdenscheid oraz 

sąsiednich miejscowości. 

Z dużym żalem rozstaliśmy 

się z pięknymi widokami. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

By w pełni poznać miasto nasi 

niemieccy koledzy zabrali nas w 

podróż po nim, pokazując nam 

wiele zabytków i ciekawych 

miejsc. Stare miasto, zabytkowe 

fontanny, piękne uliczki, pomniki 

to nieliczne rzeczy, które 

mieliśmy okazje poznać. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Następnego dnia odwiedziliśmy 

muzeum, w którym spotkaliśmy się 

z archiwistą. Wygłosił on krótki 

wykład o imigrantach z różnych 

krajów w tym Polski, którzy szukali 

pracy w okolicach Lüdenscheid. 

Później mieliśmy możliwość 

zobaczenia oryginałów różnych 

dokumentów sprzed nawet 120 lat. 

Dowody osobiste, akta, wnioski, 

a nawet wyroki śmierci to wszystko 

zobaczyliśmy na własne oczy. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Kolejnym dowodem 

o cudownym klimacie 

tego miasta jest zamek 

stojący na jednym ze 

wzgórz. 

Nie lada atrakcją były małe 

łódeczki zacumowane na rzece 

przepływającej przez miasto. 

Spacerując aleją wzdłuż rzeki 

można było spotkać wiele takich 

łódek. Dzięki ich rozmiarowi 

mogły spokojnie pływać po 

płytkim górskim potoku. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Jeszcze tego samego dnia udaliśmy 

się w miejsce gdzie znajdował się 

masowy grób pobliskiego obozu 

pracy, do którego pojechaliśmy 

później. O historii pochówku 

zmarłych opowiadał nam przewodnik. 

O powadze tego miejsca przypomina 

wielki pomnik stojąc w centralnym 

miejscu grobu. W oddzielnej części są 

groby pojedynczych osób oraz płyty 

nagrobne z imionami poległych. 

Wśród nich znalazło się wiele 

Polaków. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Po zobaczeniu grobów udaliśmy się do 

obozu pracy. Tam zobaczyliśmy wystawę 

tematyczną o tym strasznym miejscu. 

Makieta pomogła nam sobie wyobrazić 

wielkość tego obiektu. Do ciekawszych 

rzeczy należała również rekonstrukcja 

dziennej dawki żywieniowej, wydawanej 

w obozie. Mogliśmy przypuszczać 

o głodzie panującym wśród więźniów, 

gdyż pożywienie to było bardzo ubogie. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Po zwiedzaniu obiektów mogliśmy 

odpocząć i posilić się w parku rozrywki. 

Wśród wielu ogrodów, znajdujących się 

tutaj, znajdowały się różne ciekawe 

obiekty, jak na przykład wielkie 

pomarańcze. Mogliśmy również wejść na 

wieżę widokową, lecz żeby móc cieszyć 

się jej zdobyciem, trzeba było pokonać 

kilkaset schodów. Na szczęście 

podołaliśmy wyzwaniu. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Drugiego dnia naszej wymiany czekała na nas jeszcze jedna 

niespodzianka. Co rok odbywa się w Lüdenscheid impreza 

poświęcona światłu. W mieście powstają instalacje świetlne lub 

obiekty mocno polegające na grze świateł. Wokół nas zabłysły 

drzewa oświetlane przez różnokolorowe lampy. Zobaczyliśmy 

też swego rodzaju labirynt rozwieszony między drzewami 

i zbudowany wyłącznie z taśmy klejącej. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Niesamowite wrażenie zrobiły 

na nas twarze ludzkie 

wyświetlone przez projektor na 

drzewach. Ciekawe były 

również instalacje używające 

światła laserów oraz te, które 

wykorzystywały cień różnych 

obiektów. Wszystkie te atrakcje 

były rozmieszczone 

w różnorakich miejscach 

miasta, nawet w opuszczonym 

centrum handlowym. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Trzeci dzień naszej wymiany zaczęliśmy od przeprowadzenia wywiadów 

z Polakami mieszkającymi w Niemczech, w Lüdenscheid. Spotkaliśmy 

się w obiekcie gdzie znajdowały się stare pojazdy jeżdżące niegdyś po 

ulicach tego miasta. Pomimo, że większość z tych aut ma już ponad 80 lat 

to wyglądały na bardzo eleganckie i zadbane. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Tego dnia udaliśmy się również do 

centrum nauki "Phenomenta". Jest to 

obiekt, którego głównymi 

eksponatami są doświadczenia 

naukowe z wielu różnych dziedzin. 

Mogliśmy przekonać się o wielu 

ciekawych zjawiskach, a także 

wykonać na siebie wiele 

eksperymentów. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Ostatniego dnia rankiem spotkaliśmy się 

w szkole naszych kolegów. Mogliśmy 

zobaczyć tam jak uczą się uczniowie 

w Niemczech. Poznaliśmy też klasę 

jednego z chłopaków. Wykorzystaliśmy 

tę okazję by porozmawiać 

z rówieśnikami. Przeprowadziliśmy też 

wśród nich ankietę na temat stosunków 

Polsko-Niemieckich. 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Po spotkaniu w klasie 

usiedliśmy wraz z wszystkimi 

uczestnikami wymiany po to by 

podsumować wśród siebie 

naszą wymianę. Każdy wyrażał 

swoją opinię i rzeczy, które mu 

się najbardziej podobały. Był to 

bardzo wielkie wyzwanie dla 

naszej tłumaczki, która musiała 

bez przerwy tłumaczyć 

wypowiedzi obu stron. 

Oczywiście dała bez problemu 

radę i wszyscy byli w bardzo 

dobrych nastrojach, dzięki 

luźnej i wesołej atmosferze. 



 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Przygotował Szymon Nachlik – klasa 2M (I LO Racibórz) 

Naszą wymianę zakończyliśmy już oficjalnie w siedzibie 

starostwa. Tam podsumowaliśmy pobyt i wyraziliśmy 

swoje uwagi w celu lepszego przygotowania kolejnych 

tego typu wydarzeń. Tam również wręczyliśmy sobie 

podarunki oraz pożegnaliśmy się – trudno było się rozstać, 

bo bardzo się ze sobą zżyliśmy… 

Niestety wymiana dobiegła końca i musieliśmy się 

pospieszyć na lot powrotny do Polski. 


